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Konkurs do Katedry Loiki, M eta fizyki i  Filo­

zofii M o ra ln e j w Cesarskim Uniwersytecie 
W ileńskim .

N a mocy § 22 U staw  Nayw yżey potw ier­
dzonych, Cesarski U niw ersytet W ileński ogła­
szając konkurs do katedry  Logiki, M etafizyki 
i  Filozofii M oralney , od tych, k tó rzy  s ię1 ze­
chcą ubiegać do tey  k a te d ry , żąda rozpraw y 
w  treści n a s tę p u ją c e j: W yłożyć zwięźle i ja­
sno przedm iot k iżdey  z  trzech  wymienionych 
gałęzi Fdozofii, ich rozległość i granicę. A utor 
rozpraw y będzie miał tu_pole okazać, jak grun­
tow nie wykładane bydź mogą zasady żdrow ey 
filozofii bądź teoryczney bądź praktyczney, w y­
mieni przytćm  , celn iejszych pisarzy, z k tó ­
ry ch  pożytecznie czerpać można te  nauki i 
wyłoży plan jey dawania. Na&oniec przyłączy 
do rozpraw y dzieła swoje tyczące się filozo­
fii, jeśli jakie wydał, albo ma jeszcze w ręko- 
p.sie. Ze zaś pomienione przedm ioty dawane 
by da mają w języku polskim albo łacińskim, 
p rze to  i rozpraw a w poLkim albo łacińskim  ję ­
zyku ma bydź przysłaną.

Każde pismo konkursow e zamykać powin­
no ca  c z e k  pewną dewizę i bilet osobny z taż 
samą dewizą , zapieczętowany i imie autora 
•wewnątrz zawierający. Czas konkursu od da­
ty  ogłoszenia trw ać  będzie do 1 m arca 1821 
roku y. s. Pisma konkursow e przysyłane bydź 
m ają |do W ilna z napisem : do R ządu Uniwer­
sytetu W ileńskiego. Peusya roczna professora 
zyr.vczaynego jest rubii srebrnych tysiąc pięćset 
i  przytem staneya. Professorow i, k tó ry  wysłu­
ży lat 2 5 płaca jego roczna zamieni się na 
pensyą dożywotnią. Dan na posiedzeniu Rady 
Uniw ersytetu, dnia 1 m arca 1820.

N orbert Jurgiewicz M agister obojga praw  
Sekretarz Ces. Uniwer. W  Heń.

Konkurs do Katedry H istoryi powszechnej w Ce­
sarskim Uniwersytecie W ileńskim .

Cesarski U niw ersy tet W ileński na m o­
c j i  § 22 U staw  Naywyźey potw ierdzo­
nych ogłasza konkurs do katedry H istoryi po­
w sz e c h n e j do fctórey ubiegający się znajomość 
swoję tey  nsuki udowodnić powinien. Naprzód 
dawszy wyobrażenie historyi powszechney, wy* 
liczy nauki pomocne i ».ierozdzie|ny związek

z nią mające. P ow tóre  wym ieni 'celniejszych 
autorów , k tó rzy  w wiekach starożytnych jako 
też  nowożytnych h istoryą powszechną pisalij 
e przytoczeniem  zalet i uchybień znaczn ie j­
szych. Potrzecie w  krótkim  rysie  wielkie e- 
poki dziejów ludzkich wykaże, w  których zna­
czna część rodu ludzkiego niepospoiitey w swym  
bycie doznała odmiany. Nakoaiec nakreśli plany 
podług którego dawana ma bydź Historyą po­
wszechna w U niw ersytecie.

Professor H istoryi powszechney będzie tak ­
ie  dawał za lekcyą dodatkową egainą S taty­
stykę; ubiegający się przeto obowiązany jesfc 
dać swoje zdanie o tey  nauce, jey obszerności, 
granicach, postępie; autorach, k tó rzy  o n iev pi­
sali, i o najlepszym  sposobie jey dawania. Gdy, 
zaś h istoryą powszechna i sta tystyka ogolna 
dawane bydź m ają w języku polskim, zatem  i 
roapraw a w tym że języku przysłaną bydź pa­
wiana, do k tó rey  au to r dołączy dzieła swoje; 
jeżeli ma jakie w druku lub rękopisie, tyczące 
się h istory i pow sźćchney i sta tystyki ogól- 
ney.

K ażde pismo konkursow e zam ykać p o w iW  
no na czfele pew ną dewizę i bilet osobny z tą a  
samą d e w iz ą , zapieczętow any i imie autora 
w ew nątrz zawierający. Czas konkursu od da­
ty  ogłoszenia trw ać  będzie do 1 m arca 182P 
roku v. s. Pisma konkursowe przysyłane bydź 
mają do W ilna  z napisem : do Rządu Uniwer­
sytetu W ileńskiego. Pensya roczna Professo­
ra  zw yczajnego jest rubli srebrnych tysiąc 
pięćset i przytem  staneya. Professorowi, k tó ­
ry  wysłuży lat 2 5 płaca jego roczna zam ieni 
się na pensyą dożywotnią, ■ D an na posiedzeniu 
Rady U niw ersytetu, dnia i  m arca 1820.

Norbert Jurgiewicz M agister obojga praw  
Sekretarz Ces. Uniwer. W ileń .

A n g l i a .
(z gaz. beri.) Londyn, dnia oplutego. W iel* 

k i spisek został tu  w  okamgnieniu zgaszony, 
w tey  właśnie chwili , kiedy spiskowi sądzili 
się w  zupełnem bezpieczeństwie do jego usku­
tecznienia. Celem było zabicie wszystkich mi­
nistrów  króleskich w  domu lorda Harrowby, 
gdzie się w nocy na 24 ty  na ucztę  zgrom al 
dzili. Spiskowi gotowali się tam  na nich na- 
paśdf : ale baczność policyi tern obńdzili, źe 
wiele ludzi podeyrzaney postaci z pakietam i i 
kłomokami rozmaitego k sz ta ftu , pojedyńo«o



w  daleki k ą t  ulicy C at o S treet ft) ciągnęli: r y ­
chło dociekła policya rzeczyw istego celu ich 
podeyrzanego zbierania się. Kiedy nieznacznie 
strzeżone było weyście u l i c y , co spieszniey 
w ty m że  czasie przygotow ano rozkazy uwię­
zienia, i o pół do 8m ey s traż  po licy jna , k tó­
r ą  oddział gw ardy i pieszey miał wspierać, ku 
m ieyscu zbierania się spiskowych ruszyła i p rzy­
była tam  w cześniey od gwardyi. Spiskowi swo- 
ję s traż  pos taw ili :  ale ro s t ro p n e m  policy i roz­
porządzeniem  s traże  te  poschw yty  wane zosta- 

T rz e y  p lieyyni u rzędn icy  wpadli 
n ay p ie rw iey 1 i netrafsh 20 ludzi uzbrojonych, 
za ję tych  nabijaniem broni i pistoletów, albo 
b ro ń  rozbiera jących , k t ó r e j  było m nóstw o na 
sto łach  ro z ło ż o n e j .  Znajomy Thistlewood  , stał 
niedaleko drzw i z długim pałaszem, i na głos 
wchodzących  „ je s te śm y  urzędnikam i pokoju! 
złóżcie b roń  ” rzucił  „się na nich i natychm iast 
obalił k cm tab lą  Sm itkersa  ft**). Ledw o się to  
dzieje, spiskowi pogaś li wszystkie świece, i za­
częła się zacięta  Walka wśród głębokiey cie­
mności , k tó ra  tylko ogniem broni oświecaną 
była . Szczęściem w tey że  chwili ukazał się ka­
p i tan 'g w ard y i  F itzd a ren cę  (syn Xięcia Klaren- 

■ c y i ) , 't?a czele sw ey kompanii ku wsparciu po­
l ic j i .  Jeden  ze spiskowych wchodzącemu ofi­
cerowi pistolet d i  p iersi przyłożył, ale w cho­
dzący  za n im  podoficer,  szczęśliwie w ystrza ł  
te n  odwrócił W ie lu  żołn ierzy  gwardyi i u rzę ­
dników p o l icy jn y ch  niebezpiecznie raniono, 
a  kapitanow i Fittr.la- ence m undur na kawałki 
p o rw an o .  W c z a s ie  tak  uporczywego bronienia 
aię, 16 spiskowych uciekło przez d lne okno: 
między k tó rem i b y ł  i Thistlewood  (gciu poyma- 
no , pięciu m iędzy nirni .h e rsz tó w : rzeźm k 
In g s , k raw iec  FEjlson, cieśla B radborn . szew­
cy  : Couper i T id d , trzew ik ar z M onum ent, cie­
śla Shaw, t rzew ik  ar z Ĝ ilchrist 1 m ulatr  L a -  
m d so n , godny pomocnik W atsona  i Thistlewoo- 
da. Spiskowi obrali do w ykonan ia  swego mor­
du dom L o rd s  H drrow by , gdyż ten  dom i H ra­
biego' /^*sń»er«Zamf naydaley są połoźcne w t y m . 
cyrkule , a te in  sam em  spodz ewali się 7, mia­
sta  wym knąć). Jak  ty lko  postrzeżono, zs  Tist- 
lewood  u m k n ą ł , natychm iast  wydano nadzwy­
c z a jn y  dodatek  gaze ty  dworskięy, w którypi 
każde mu k toby*go p o jm a ł ,  a lbo jpoym ać po- 
m rg ł ,  tys iąc  f. s.~.nagrody przyrzeczone. Dnia 
dzisiejszego 6 pół do  daiesią tey , w  domu pod 
N. 8, na  ulicy W hitestree t M oorfields, przez 
cz te rech  urzędników  po licy jnych  w łóżku w zię­
ty  został, gdiie  m iał się za  naybezpieczniey-

ft) W łaśc iw ie  Johnstreet, niedaleko ulicy Ed»  
gw ardi C ato-Street ma jedno w ejśc ie .  Mie­
szkają na n ie j  ludzie naym źszey, klassyj 
w ięcey  tam  jest stajc-ń i rem izy, jak wła­
ściwie domow mieszkalnych. N a zbiera­
nia się było obrane mieysce dla składu sia­
na  nad  s ta jn iam i.

(**j Na te n  skład nie po schodach, ale się po 
drabinie włazi. U rzędnik  pclicyyny R uth- 
wen  dobrał się tani naypierw iey; za him 
E lle n , Sm ithers  i S a lin o m  potym straże 
spiskowych pobrali. ,

(***) Pchną ł  by ł naprzód  R uthw ęna, ale ch y ­
bił. Rulhw en  i E lls  s trzelili do niego i 
w ciemności chybili.

szego. N atychm iast został zaprow adzony do 
mieszkania m inistra  sp raw  w ew nętrznych ,  na 
ulicy Bow street, tam  zaraz  był examinowany, 
a potem  do więzienia zaprowadzony. Dkisiay 
s tawiony był przed radą  tayną. B runet drugi 
he rsz t  także w zię ty  został i p rzed radę  tay n ą  
zaprowadzony. Był także examinowany F irth , 
k tó ry  przed kilką dniami, s taynią niejakiemuś 
H a rris  najął. W  sąsiedztwie nic nie więdziauo
0 tein najęciu. Uważeino tylko, że wiele pakie­
tów  i w orkow  tam  znoszono, 1 d rzw j s ta ran ­
nie zamykano. —- W  mieyscu tern znaleziono 
broni i zapasów strze ln iczych  więcey jak na  
sto ludzi.

P lan  śpiskowych takim sposobem miał bydź 
w ykonany: Thistlewood  miał się. ukazać u drzw i 
Lorda H arrow by z depeszami, k tóreb- jednemu 
z m in is trów  niezwłocznie oddane bydź . musia-' 
ły. Ja'.-by  t j lk o  oddzw ierqy z t f m  papierem ode 
drzw i odszedł, Thistlewood  z kilką spiskowymi 
wszedłby do domu, i czekał na o d p o w ied ź , a 
tym byczasem  bram ę ze środka dzied - -ńca u-  
twc-rzono, i kdka ręcznych  g ran a t  na dziedziń­
cu w ypuszczono , a w czasie zrządzonego ty m  
sposobem zamieszania, w padłby z dalszymi spi­
skowymi do sali jadslney.

G azeta  dworska zaw iera  odezw ę króleską, 
zagrzew ającą do pobożności i cuo tv ,  a do w y ­
tępienia g rzechu  i bezbożności. Oto są p rz e -  
dnieysze t e j  odezwy m y ś l i :  „ W y z n a je m y ,  źe 
przedm eyszą  naszą jest powinnością, u t r z y m y ­
wać poszanowanie religii, a oddalać i niszczyć 
bezbożność, g rzech  i hbertyn izm  , k tó re  Bogu 
me podobają się, rządom  naszym w styd czynią, 
a na  państw o  nasze gniew bożki sprowadzić 
mogą: w yznajem y iż dla rządów  naszych bło­
gosławieństwa bozkiego spodziewać się- nie p o ­
winniśmy, przez k tó re  tylko królow ie r.-ądzą,
1 w k tórem  m y -ee łą  ufność n i s z ę  pokładąmy, 
jeżeli dla re i  gii, pobożność; i dobrych obycza­
jów nie będzie ob rohy  1 zachęcenia .  Dla tego, 
podług zdania naszey  rady  t a j n e j ,  o dezw y  t ę  
w ydać rozkazujem y, dla okapania, iż wolą n a ­
szą k ró leską j e s t , wszystkie rcd/.aje grzechu, 
mepobożności i ro zw o ln ien ia ,  we w szys tk ich  
klassaćh m ieszk ań có w  tego kró lestw a , a mia­
now icie  w ludziach _ w ięcey  do nassrey 
osoby krółeskiey zb liżonych ,  postrzegać i nie 
dopuszczać. W z y w a m y  wszystkich m ieszkań­
ców naszego królestw a, dudzi , grzeszny p rz e ­
m ysł wiodących, przez wszelkie środki od t e ­
go odprow adzać 1 w karbach  t rzym ać . R o zk a ­
zujem y wszystkim w iernym  poddanym naszym, 
s trzym y  wać się od wsźystkicn czynności, kt.o- 
reb y  zgwałceniem dnia niedzielnego były , jako- 
to : g ry  w karty , picia, przeklinania się, m w y  
bezbożney i t. d. A przeciwnie zalecamy, s to­
sownie do prawa byw ać na nsb żeństw ie . Roz­
kazujemy naszym szeryfom, sędziom pokoju , i 
wszystkim naszym urzędnikom, czuw ać nad za ­
chowaniem praw a p rzec iw ko  gwałceniu  dnia 
n ie d z ie ln e g o . . . .  D uchownym  zalecono ode­
zwę t ę  cz te ry  razy  do ro k u  w sw ych kościo­
łach lub kaplicach ogłaszać.

Londyn , dnia 28 lutego. Dziś po południu 
rozw iązany  został parlam ent. A k t  t e n , dla 
słabości zdrow ia  Króla  Jhici, 'spełniony został 
przez kom m isarzów  następującą mową: 

Lordow ie i M Farm wie!
N. Pan rozkazał nam, uwiadomić W M Pa-



I

nów, iż N. Pan ubolewa m ąćno, że słabość zdro­
wia aie pozw ala mu znaydowae się osobiście, 
razem  z W P an am i na tern p ierw szem  i uro- 
czystem  zdarzeniu. Sprawiłoby to  pociechę 
N. Pana, gdyby mógł na tem  mieyscu wynurzyć 
te  uczucia, z  k tó rem i W P a a o w ie  i ca ły  naród 
opłakujecie s t ra tę  m onarchy i powszechnego 
oyca swego ludu. K ró l  rozkazał narn, oświad­
czyć  W P an o ro ,  - że da zsTołania nowego parła- 
m en tu  szczególniejszą dla- niego było pobudką, 
zw ażenie tego, co również dla biegu spraw pu­
blicznych, jako też dla. powszechney dogodno­
ści jnayprzyzwoilszem się okazało.

M Panowie izby niższey!
K ró l  Iporuczył nam , oświadczyć W P aiiom  

podziękow anie za pom«oe , któreście uchwalili 
dla różnych  odnog służby tak  na początku bie­
żącego roku jako i na przeciąg czasu, póki się 
nowy parlam ent będzie mógł zgromadzić.

' .  Lordow ie i MPanowie!
M amy jeszcze rozkaz uwiadomić W-Fanów, 

ze  N. Pan, rozw iązując n in ie js zy  parlament, 
n;e może t  Iko w ynurzyć  W P a n o m  naygo- 
r ę  ze zapewnienie w uznaniu nader w ażnych  
usług waszych dla o jczy zn y .  Ile Ń. Pan  był 
zasmucony, że w wolnym ty m  i szczęśliwym 
kraju pozostały takie plany i knowania, p rze ­
ciw k tó ryW  byliście W P sn o w ie  wezw ani do 
użycia środków , ty leż  musi pochw alać m ądrość 
i moc, z jakąście zw rócili  baczność swoję na 
w ybór naystosow nieyszych środków. '

Jeśliby jeszcze mogła bvdź wątpliwość jaka 
względem  n a tu ry  zasad, k tóre  tak  oczywiście 
spokoynbści i szczęściu narodowemu zagraża­
ją, w tedy  zbrodnicze i k rw aw e stowarzyszenie 
się, k tó re  właśnie odkryto, musiałoby- naybar-  
dziey niedowierzającym o tw orzyć  oczy, i u- 
sprawiedliw ić przed całym światem prawość i 
stosowność środków, k tó ry ch  przyjęcie dla o- 
b rony  praw i koris t j tucy i  państwa, aa p o t rz e ­
bne uznaliście.”

Obiedwie izby p a rb m e n to w e  za jm ow ały  się 
na  ostatnich posiedzeniach sWoich rzeczami ty -  
cząoem isię  w e w n ę trzn y ch  pkoliczności kraju. 
W  izbie niższey przy ję ty  został d. 2 2 go bil 
w zględem zawieszenia p raw a  do wyborów par- 
lam entdw yęh  miasteczek P e n r y , C am elford , 
G ram pound  i Barnstaple, a roz trząśnienie te y  
rzeczy  odesłane zostało do przyszłego parla­
mentu. Przeciw nie  d. 24 p rzy ję ła  izba w y ż ­
sza, i 2  głosami przeciw  1 1 , prośbę gminy B arn­
staple, z p ro testacyą  przeciw  powyższemu za­
wieszeniu.

Dnia 2,5 przeciwił się hrabia C arnarvon  po - 
w tórnem u odczytaniu bilu zawieszającego p ra ­
wo wyborów cz te rech  miasteczek. Nie idzie 
o tro, mówił en, czy B arnstaple  i G ram pound , 
ale ■ ozy konity tucya ma u tracać  p raw a swoje. 
H rabia  Lauderdale  uczynił nakoniec wniesie­
nie-, ażeby dalsze naradzenie się w tey  rzeczy  
odłożone zostało do i 4 d a i :  co.też 2 2  głosami 
p rzec iw  1 1  przyjęto .

Do w yborów  parlam entow yeh z miasta 
L ondynu  prócz 4-ch daw niejszych, podają się 
aldermyn C urtis  i Lord  m ajor B r id g e s .  Z W est-  

' m inster u, George t.arnb. Z  Suchwar, S ir  Bob.
W ilson . Miasto L v e rp o o l  zaprószą Pana  C an.

I  nitig  do zapisania siebie na liście, w y b ió rcze j .
Gameta Courier z d . '2 4  i 2 0  zaw iera  w ła­

sne i z innych gazet czerpane doniesienia o od-

k ry te y  w  nocy  na dzień 24 zd ra d zie  stąnu  i 
zam achu m orderczym  Th is tiew ooda i jeg o sp o ł-  
nikow. Dla nadania doniesieniom ty m  mający m 
związek całości, d iie lem y je na t rzy  g łów na 
p rzedm ioty . P ierw szy  ty cze  się zam?jchu m o r­
derczego i jego zniszczenia; drug i, uwięzienia 
TkistlewooĄoj trzeci in d ag ac j i  Thistlew obda i 
jego^ spólnikówT, ' ’(

1 ) Dla n iepow tarzan ia  wyszczególniony eh 
już okoliczności zniszczonego zam achu m o rd e r ­
czego, kładziemy tu  tylko, co nie było w iado- 
mem. Gazeta  Courier donosi’ o zam achu ty m  
z takim wstępem : „ 'P iek ie ln a  m axym a, k tó rą  •
w  ty lu  rew o lu cy jn y ch  pismach peryodycsttych  
wystawiano, znalazła łoczyńców ,— tak tu  ja­
ko i w P a ry żu —  k tó rzy  nie wahali się p rz e ­
nieść jey z  teo ry i d(p p rak tyk i ,  Zaledwośmy' 
się dowiedcieli o z mordowaniu X ięc ia  B e r r y , 
aliści 'zwraca uwagę naszę drugi spisek, rów nież  
piekielny jak i tam ten  , a którego zam iarem  
było zgładzić w szystkich K ró la  Jm ci m in is trów  
podczas uczty, k tó rą  H rab ia  H arrow by  chciał 
dadź d. 2  3 w Grosvenor-£quare  dla sw ych kol- 
legów.” Szczęściem powzięto p o d e jrz en ie  i 
ślad o tym  piekielnym spisku, i znaleziono spo­
sobność zniszczenia* go p rzed  wybuuhnieniejn. 
Od niejakiego ezasu powzięto już wiadomość, 
od jednego czy  dw óch spólników, że A rth u r  
Thistlewood  stał na czele, i że szłó o sp tz ą t -  
nienie w szystkich  m inis trów  królew skich. 
Dzień 23 lutego miał bydź dniem m orders tw a. 
Powstała w prawdzie wątpliwość, czy  pewnie 
uczta w tym  dniu nastąpi. Jednakże zgrom a­
dzili się spiskowi, w na ję tym  przed kilką dnia­
mi umy§łme na to  kącie na  brudney u l icsca  
Cato-, dla naradzenia się czy m ord e rczy  zam ach 
pomienionego w ieczora  wykonać, albo odłożyć. 
Z n a jw ięk szą  sk ry tością  postępow ał tu tey szy  
urząd po licy jny ,  ped kierunkiem  m inistra  sp raw  
w ew nętrznych . T rz em  ty lko czy  c i te r e m  u -  
rzędnskem polseyi powierzona była tajem nica. 
Dodani do pomocy gw.ardyyścy, rozjumieli, że. 
ich z powodu jakiego pożaru użyto . W s z y ­
stko  się ta k  skrycie odbywało, że s t a j n i a ,  n a  
k tó rey  części górney  czyli pułupie zgrom adze­
ni byli spiskowi, zastała otoczona, a. na drabi­
nę p row adzącą  na pułap, wlazło już 3 c zy  4 
sług policy jnych , nun się w ino^aycy"  domyśleć 
mogli, że ich śledzą, a tem b a rd z ie j  żg są od­
kryci i niespodzianie napadnieni. Nie zw aża­
jąc jednak na, to  wielu z nich broniło się z n a j ­
większą zaciętością. Szczególniej zaś T h istle ­
wood, k tó ry  p ie rw sz y .n a  pohcyynyeh  uderzył, 
a późn ie j  wyznał, iż mniemał, że p rzeszy ł u- 
rzędnika policyi Stafford , do k tórego  p rzypad-  
k o w ieb y ł  b a rd ;o  podobny nieszczęśliwy S m it-  
hers, k tórego  śm ierte lny  raz  trafił .  W sz y s tk ie  
doniesienia zgadzają się, że było około 2 5 do 3o 
oscb zgromadzonych i właśnie skończyw szy 
jeść i pić, zaczynali się uzbrajać i mieli w y ru -  
szyć, gdy ich napadniono. Miało ich bydź 
w szystk ich  więcey 5o, k tórzy  tego w ieczo ra  
do stayni wchodzili i wychodzili. Z  u rzęd n i­
ków  polioyi zostało jeszcze 3 czy 4ch, m niey 
w ięcey  niebezpiecznie ran ionych; z  w oysko- 
w ych  także między innymi sierżant gw ardyysk i 
L sg g e  , k tóry ra tu jąc  ży cie pó łkownika F itz -  
Clarence, sam raniony został.  Bi.rne i S ta ffo rt, 
k tó rzy  obadway przy wodzili 1 2  sługom pclicj 'y- 
nym, trzym ali się w p rzyzw oitem  odd deniu  •
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zostali tear ssmera hietknięci. Spiskowi, jedni 
bili się po desperacka, a drudzy powyskakiwa­
li tylnam i oknami na przyległe dachy i ra to ­
wali się stam tąd  przez ogrody i dziedzińce. 
Thistlewood  znaydował się między zbiegłymi. 
Poymano dziewięciu, z k tó rych  3 czy 3ch pół- 
kownik Fitz-Clarence własnemi poyniał ręko­
m a. Okuto i cli, pp dwóch w  jedne okowy, 
w rsaceno na -wóz i zawieziono* do'urzędu po­
imy i na Borgstreet. gdzie ich hatycbm iast ba­
dano. Żaden nie bronił się tak zapalczywie jak
m ulatr Davidson i szewc Cooper. Enzem
przeniesiono do urzędu p licyi zn dezóną broń, 
piki, pygńiłły  st*r.elby,'pi&t'lety i mnóstwo pro­
chu, kul i ładunków. iP u g m d y , k tóre zastana­
w iały osobliwością, składu, były około 18 cali d łu­
gie, tróysiecZne, dwie ma wklęsłemi i j» dną płaską 
stroną* przy tylcu spiralnie ztkręębhe i kończą­
ce się g riycarem , k tórym  na drzew cu są osa­
dzone.— O godzinie n t e y  zakończyło się pierw ­
sze badąrie, a więźniów odesłano na wozach 
do Cóldbriths-Fi&lds. Dom 'urzędu policyjnego 
» a  B ów tregt me w ystaw iał angielskiego widoku. 
W o jsk o  » potiho^mc otaczały go ze wszystkich 
stron. Tysiące ludu otaczkły dom; a ukeńczo- 
ńe w Lśnie widowisko teatra lne pomnożyło 
zgiełk poWracającemi karetam i i pieszymi. Je ­
dnakże nie słyszana sni słowa o polityce, a w kw a. 
drsns wszystko się uciszało, wszyscy się ro ze ­
szli. W  nocy strzeżeńy b y ł i osadzony dcm urzę - 
du policyjnego, a urzędnicy pojicyi rozeszli się 
pa  wszystkie strony, aby, jeśli można, pojm ać 
Thistlevocdp, zu którego głowę L ord  Sidmouth 
naznaczył nagrody y00o f. s.

2) P ojm anie Thistlewood a. Po swera wym­
ienieniu się z ulicy Cató, nie udał się Thistlewood 
do zw yczajnego swego mieszkania na Stanho- 
pestreet,■ Cldrerharket, gdzie go naprzód szuka­
no, ale ua Whit&treet, L ittle  M oorjields N. 8, 
gdzie przed  kilką dniam i, za 21 szyllmgi na  
ty d z ie ń , najął był połowę izby poddasvody i 
łóżka od niejakiey Pani H arris, która u trzy ­
m yw ała u siebie 8 podobnych mieszkańców. T u  
m nieirał bydź zupełnie bezpiecznym, układł się 
w  pończcfhach i psntalonach do łóżka , i za­
snął tw ardo. Ale rząd, po ostatniem jego uwcL 
nieniu, śledził wszystkie jego kroki, otrzym ał 
wiadomość o jego śpisktt, i znalazł jego k ry ­
jówkę, k tó rą  Pani H arris wydała, chociaż śmia­
ła  przed sądem udawać, ż'ę go nie znała. U rz ę ­
dnicy polieyyni Bishop, Ruthwen , z 8 innymi, 
udali się o godzinie 9 z rana do po mienione­
go d o m u , otworzyli pocichu drawi do izby, 
zbliżyli się a ostrożnością do nieg">, obawiali się 
bowiem  podobnego oporu jak prżesżjby n o ­
cy* znaleźli śpiącego, i tak  się na niego rzuci­
li. Obudził się, przeląkł się na ich Widok, ale 
n ie  czynił żadnego oporu, dal siebie przetrząść* 
ćknć i poprowadzić. Nie znaleziono u, niego o- 
gnistey broni, tylko kilka kul i proch., Nie od­
powiadał ną zapytania. Po drodze wołał, lud: 
^ Powieście go! powieście tego ło tra !  tego 
zb ó y cę ! etc. Zaprowadzono go prosto dc urzę­
du poiicyi na Bowślreet-, wyznał, że zabił jedne­
go człowieka, życzył i spodziewał się tego* iż 
zabił S ta ff  orda, swego nieprzyjaciela , prosił o 
danie m u trochę p o r te ru , zamilkł na niektóre 
zapytania znakomitszych osób, i powiedział ty l­
ko, gdy go już prow adzjć miano: „ Nie pro­
wadź cie mię do Horsham  ” (przeszłe jego w ię­

zienie , po wyźwaniu Lorda Sidmouth). .__
W p rzó d y  jeszcze zapytywał: Nie jest to Lord
Castlereagh? Nie jestźe tam ten  Lord Kanclerz? 
etc. Nie miał szeląga w  kieszeni, gdy go w ię­
ziono. Przypom inają sobie, źe on przed 20 
laty  był już w  zdradzieckich związkach z jen. 
D espard , i od tego czasń należał zawsze do 
planów spiskowych. Na zapytania czynione 
sćbie w  pierwśzey indagacji na Bowstreet nie 
w ięcey nie odpowiadał tylko: „  T eraz jęszcze 
nie dam żadnego objaśnienia. ” Potem  stawio- 
no go przed radą ta y n ą , a poźniey w urzędo­
wym  domu Lorda Sidm oiiih , w  obecności 
w szystkich m inistrów, zapytyw any był aż do 
godziny 6 tey  wieczorem.

3) Prócz dziewięciu spiskow ych, k tórych 
W m ieyscu zgromadzenia pojm ano i na Bow- 
stree t, a stam tąd do więzienia Cęldhathfields 
zaprowadzono, pobrano jeszcze w ięcey osobi 
M iędzy innym i też dwóch głównych spisko­
wych Tadd  i Brunt. Ob a dvr ay ukryw ali u  
siebie wiele b ro n i, prochu i t. d. Tadd  strze­
lił był do półkownika F itz  - Clarence. Brunta  
pochwycono w łóżku. Obadway nie mają sta­
łego utrzym ania się. U  Tadd znaleziono Wie­
le m opety z ło te j i srebrney. T rzeci imieniem 
C ooper, należy także, do liczby przy-wodzcóW. 
"W Bowstreet dziewięciu spiskowych (przy- 
k tórych  zresztą nie znaleziono ani szeląga pie- 
niędzyjupierali się przy swoiem m ilczenia, p rzy- 
jąwszy tylko szewca M onum ent, k tó ry  w szy­
stkim , co go słuchać chcie li, rozpow iadał: że 
się tylko 10 m inut na połapie znaydował przed 
nadejściem  po iicy i, źe gb Thistlewood wezwał; 
źe spostrzegłszy broń, zastanowił się i chciał 
powrócić ; że przed śm iercią króla nic o pla­
nie tym  nie wiedział j tylko raz  czy dwa wi­
dział IhistUwooda  w pewnym znajomym domu 
(którego gazeta Courier nie chce wymienić). 
Zapew niał, że spółw inow aycy nie są związani 
żadną p rzy sięg ą ; ale ułożyli m iędzy sobą, że 
ktoby drugich zd rad z ił, miał bydź od nich 
habity etc. —  Drugi znowu Robert Adams chciał 
już w drodze wyznać wszystko urzędnikom  
po iicy i, k tórzy  go prowadzili, ale niu pow ie­
dziano, żeby się zatrzym ał ze spowiedzią, pó­
ki go przed zwierzchnością me postawią. —  
O jednym ze spiskowych , m ulatrze Davidson, 
pow iadają, że kilka dni wprzódy otrzym ał był 
od jednego tow arzystw a dobroczynnego 5 o szyl- 
lingów na wykupienie jakoby zastawionego swe­
go narzędzia stolarskiego, ale kupił za te pie­
niądze strzelbę.

P rzy  odprawionem  d. 2 5 obeyrżeniu ciała za­
bitego Sm ithers uznani zostali przez Sad p rzy­
sięgłych za winnych zabójstwa: Thistlewood,
Davidson  i wszyscy poymani na uczynku spisko­
w i Jungs, Cooper, Tad , M onument , 'Strange, 
Blackburn, W ilson , Gilchrist i kilku innych. (O 
zbrodni stanu nie mogła bydź jeszcze mowa 
w tym  sądzie.) Srnithsrs był piękny, młody czło­
wiek mający 53 lat w ieku .—-  Człowiek , k tó ry  
doniosł o mieszkania Thistlewooda, nieehce aby 
o nim wiedziano i zrzekł się nagrody 1000 f . s . _ , 
Thistlevoode wziął po żonie swoiey i 5 ,000 f. s. 
majątku i stracił. Nie puszczono ;ey do więzienia 
mężowskiego. Był on w młodości sWey uczniem  
aptekarskim  , potcjm porucznikiem przy adm i­
ra lic ji; ód długiego czasu nie zaymował się ża* 
dnyih obowiązkiem.

/  W olnoDrukować. Ignacy Reszka Kom . Cenz. Czl' w W ilnie w Drukarni R edakcji
DO D A TEK
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Gdy rzeźnik  Ings, mający zakrw aw ione rę­

ce i tw arz ,  przyprow adzony byi p ierw szy  raz  
i  urzędowie zapy tyw any , odpowdedział mocnym 
i zuchw ałym  głosem: K to  jestem ? Od młodości 
sposobiono mię do rzem iosła  rzeźniczego.

M iędzy Osobami uwięzione mi zna jdu je  się 
tak że  posługacz imieniem John S ym m o n s , k tó ­
r y  służył w jednym z p ierw szych  domów, 1 jak 
p o w iad a ją ,  donosił spiskowym co się działo po 
wyższych kompaniach. Znaleziono u  niego w ie­
le pieniędzy 1 listów, ik tóre  zapewne nie mało 
do objaśnienia rzeczy- dopomogą.

Tiustlewood był p rzed  t rz e m a  tygodniami 
w  sąsiedztw ie Glasgow. W  L ondyn ie  w gospo­
dzie” pod białym lw e m ,  W y ch s tree t , m iew ał 
z W atsonem  1 innymi swoje schadzki i narady. 
M i t .  śce to  jest us tronne  i w ygodne ,  1 służyło 
także do przechow ania  chorągwi i innych zna­
ków  reform atorsk ich .

R ząd  'wiedział oddaw na o spisku, uważał 
zdaleka spiskowych, i mieyrał doniesienia o ich 
schadzkach. Ze ministrow ie byli zagrożeni, że 
mieli bydź zam o rd o w an i , było także  m u  wia- 
domem. Dnia 23 z raną  przyszedł człowiek je­
den do hotelu H rabiego H arrow by, i zapy ta ł  od- 
dzw iernego, czy jest H rab ia  w domu. Na od­
powiedź, że go niema, zdaw ał się bydź bardzo 
ńiespokoynym, oświadczył naglącą potrzebę  mó­
wienia z H rab ią ,  i dodał, że inaczey, mebędżie 
ju tro  (oddźwierny) na swoiem rmeyscu. Rzecz 
t a  zdawała się oddzw iernem u ta k  w a ż n ą ,  że 
oświadczył p rzyby łem u cz ło w iek o w i, ze pana 
jego znaydzie zapewne przejeżdżającego się kon­
no  w  H ydepark. Człowiek ten  udał się n a tych ­
m iast na  wskazane sobie niieysce. Z a trzy m ał  m a­
sztalerza: k tó ry  H rab iem u tow arzyszył.  T en  u-, 
wiadomił Hrabiego, a nieznajomy oddał m u ‘list, 
k tó ry  p rzeczy ta ł ,  a potem zsiadł z  konia i ro z ­
m ów ił się z oddawcą, poczerń zaraz pośpieszył 
do m im steryum  spraw  w ew nętrznych ,  gdzie n a ­
p rzó d  postanowiono, zaproszoną na w ieczór kom ­
panią odwołać , i poczyniono potrzebne rozpo­
rządzenia  policyyne i inne. L is t podany H r a ­
biemu H arrow by  w parku, pisany by ł bez żadney 
ortografii i zale^wo czy tać  ,go można. Zam ach 
m ord e rczy  miał już p rzed  miesiącem bydź u- 
skutecznionym; ale zaszły jakieś przeszkody. Mię­
dzy nazuaczonemi ofiarami zna jdow ali  się szcze- 
gólniey Xiążę W ellington. Lordow ie Castlereagh  
1 Sidm outh  i Pan C anning. p

G azeta  Courier doniósłszy o szczegółach m o r­
derczego zamachu, kończy tem i słowy: „  By­
łoby rzeczą  zupełnie niepodobną , byłoby prze­
ciw wszelkim w yobrażeniom  rozsądku, jakie o 
na tu rze  ludzkiey mieć można, tw ie rd z ić ,  żeby 
p ragnące  k rw i  podżegania w pismach polotnych, 
k tó re  dzień w dzień, co ty d z i e ń , każdego mie­
siąca, co rok, wy chodzą, nie zrządziły  tak  okro­
pnych skutko.w,’jakie się właśnie te ra z  rozw i­
nęły. Nayznajomsi, n a jzac ię ts i ,  nay bezczelniej* 
si z owych nauczycieli ludu, jego m ówców , je­
go pisarzów, nie ustawali wszakże zalecać czy-

dobne ze swego składu do tych ,  któge z hrab  
stw'a Y ork  przysłano ? _ -

Niewiadomo jeszcze, w y raża  gazeta  G uardian , 
jak rząd  wprow adzi spraw ę przec iw  spiskowym. 
T rz y  są do tego drogi. Albo ich pociągną za 
zbrodnią stanu; albo za popełnione na Srruthers 
m orders tw o (co już uczyniono) i gw ałtow ne k lo­
cie i strzelanie, albo nakoniec za m orderczy  ś p i - 
sek na ministrów. P ie rw sza  droga jest powol­
na, i pełna form alnośc i;  jednakże gdy droga t a  
wszr-stko odkryć może , spodziewać się należy, 
źć ja wybiorą. (Do obwinienia tego rodzaju m a­
ją jus bydź dowody. Jeśliby m orders tw o  nie nio- 
oło bydź wykonano wr massie, miało nastąp ić  po­
jedynczo; m ordercy mieli związki w  ró żn y ch  czę­
ściach kraju). D ruga droga oparłaby się na ma- 
łey tylko liczbie głów, i to  może na ty ch ,  k tó ­
re  naymniey przewiniły , gdyż zabicie Bmithersa  
uważane bydź może za przypadkow e. T rz e c ia  
droaa, oświadczenie zbrodni za spisek m o rd e r ­
czy? postawiłaby ją w klassie m m eyszych w y ­
s tępków  (gdyż cała rzecz  opierałaby się na sa­
m ym  zamiarze) i zamieniłaby ją  na w ys tępek  
(misdemeanor).

W y p a d ek  ten  sp raw ił  naw e t  na  g aze tach  
oppozyćyynyęh takie w rażenie , ze ty lko z nay- 
większym w s trę te m  o rZeczy te y  pisały, i nie 
p rzy tacza ły  niczego na jey upiękrzenie, i me u- 
siłowały wzniecić wątpliwości jakiey względem 
praw dy  tego faktu. " Jednakże dzisiejszy  n u m er 
gazety M or (ling-Chronicie odzywa się już znówń 
w następującym  nienaw istnym  d u ch u :—  , ,R a­
zem z wielą innymi musimy ubolewać nad za- 
w ikłanym  system atem  , k tó ry  pogrążył naród  
w  d ługach ,  mili jony ludu przyprow adził do 11- 
b ó s tw a ,  i jak się n ies te ty  okazuje, n iek tó rych  
w m ałey  liczbie przywiódł do zbrodni s tanu .”—  
„Jeś li ,  dodaje gazeta Courier, M ornig-C hronicle  
jeszcze z kilka dni ubolewać będzie, zapewne 
dowiedzie potem  w dobrze1 w ypracow anych  a r ­
tykułach, że spisek na zamordowanie wszystkich  
królew skich m in is trów  od mchże sam ych po­
chodzi.” • '

Goniec, k tórego  Pan B rougham  y /ys ła ł  do 
królowey, i k tó ry  dopiero dnia 3 i  s tycznia z D o ­
ver w ypłynął,  powrócił tu  już w czoray ze W ło ch .  
Pogłoska,” że Królowa przybyła  już do B ru xe lli, 
dokąd się P a n  B rougham  na tychm ias t  uda, jest 
zawczesna.

■W  Irlandyi, Glasgow  i w północney stron ie  
Anglii, pow sta ją  nowe zaburzenia, nie pochodzą 
jednak ze względów politycznych ale z niedo­
s ta tk u  żywności. Dotąd jeszcze uciska tam b a r ­
dzo ubóstwo, a zar.obek jest t ru d n y  i mały.

W  Glasgow  w domu jednym p o jm an o  i u -  
więziono 27 delegowanych od sąsiedzkich s to ­
w arzyszeń  re fo rm at orskich.

L is t A ng lika  p isa n y  z wyspy ś. H eleny dn ia  
2 p aździern ika  i  8^9.

W idzia łem  kilka razy  Jenera ła  B onaparte- 
go. Niemogę nazyw ać dziś inaczey męża, k tó ­
r y  n iezbyt dawno p raw a  dw óm  trzec im  czę­
ściom E u ro p y  przepisywał, ponieważ lekarz je-

tebnkoin swoim opatrzyć się w  xięgę— w  czar­
n ą  kięgę — w k tó rey  zapisywać mają imiona 
ty ch ,  k tó rzy  d o jrza łym i już są do żniwa w dniu 
zem sty ,  kary  1 sprawiedliwości. Nie posunęliź 
się inni daley jeszcze, czyż nie utyskiwali, że 
nie masz jakiego B tllingham a, k tó ry  położył o- 
i ia rą  pewnych członków gabinetu ? (Bellingham  
łjył: m ordercą  Bercevala). Moźńaż tu  myśleć o 
pojedynczych  ty lko m ordercach?  Nie należy ra -  
czey m ów ić o bandzie m orderczey?  K tóż  ze ­
chce tw ierdz ić ,  k tó ż  może wierzyć, że ca ły  spi­
sek ogranicza się na owem poddaszu? Nie zna- 
eziońoż broni i zapasów wojennych na tysiące 

łudzi? Nie będzieź to pierwszym aktem  krw a- 
W'ey tragedyi ? Znalezione puginały nie sąż po-

go mieniąc go N apoleonem  w prywatnych  
swych pismach, był za to stawiony przed sąd 

, wojenny i ukarany.—  Rozmawiałem z nim , i 
sądzę, że odpowiedzi jego były pełne otwarto­
ści na te pytania, do zadawania których sam mię 
niejako naprowadzał. Zdrowie jego jest nieco 
nadwątlone, leoz umysł zawsze wzniosły i czyn­
ny, możnaby powiedzieć, iż będąc zajęty t e ­
raz z potrzeby pracą, większey jeszcze nabył
sprężystości Uważając on teraz z ustronia o-
soby, pierwsze role w Europie grające, mniey



W ięce j  gnni lub chw ali ich postępowanie.
N a jw ię k szą  t - i  są d l i  niego ro z ry w k ą  pisma 
p e r io d y c z n e ,  k tó re  .ciekawie czy tu je .- l .  A lu -  
bo nicdosfarczają n u  innych, tylko m inis trow - 
skie, bes trudności przecież i z  rzadką przen i­
k liwością .ndoie f*łsż, choć rozmaici; ubarw io­
ny, od rze te lney  prawdy rozróżn ić  Nadzie­
ja , to  bóstwo p rzebyw ające  we wszystkich i 
w szę d z ie ,  me jest wcale óbcą dla sm utnych 
mieszkańców Longw oodu. Jen e ra ł  Bbnaparte  
gruntu je  swoją nadzie ję ' szczególniey na poło­
żeniu W .  Brytanii.  —  Razu jednego rzek ł do 
in n e :

« Rząd wasz odniósł cios śm iertelny; ra ­
niony on jes t  w samo serce; 1-czę. ja każde u -  
d erzem e pulsu ,eg o, i wiem kiedy bić p rze ­
stanie. W alka osta teczna będzie strassziwa; da­
rem ne są usiłowania mężó w ze strony  oppozy- 
c y y n e y ,  aż by zapohiegli wy sileniem konwul- 
Syynyra; wszelkie/zabiegi i starania ich na nio 
się me przydadzą , bo zawsze skutki wyborów 
n iw eczyć  będą ich zamiary. System at wybier- 
czy m i a a  p rzy rów nać  do instrum entów  je- 
den tylbo ton  wydających. Z n a  to  bardzo do­
b rze  naród angielski, i dla tego, gdy w y im 
o cierpliwości naprzyszłość prawicie,' odpo­
wiedź jego jest zawsze jednaka: Oto umie*
ra m y  z  głodu, ju z  d łuzey czekać nie m ażem y. 
Co do ministrów'; ci pedobno chcie iib , się poz­
być ze świata  ty c h  w szystk ich  , k tó rzy  żyć 
n iem ają  z czego i o chleb dopominają s*ę.,; ale 
l e ż  w tenczas  ze rw ą  się pę ta  niewoli ludu an­
gielskiego, a może i moje.44

Pomimo, że Jen e ra ł  B onaparte  niczego od 
F ran c y i  spodziewać się nie móże, naycsęśćiey  
przec ież  do n ie j 'ro z m o w ę  sw ą zw raca . „ Z a ­
wsze kochałem F ran c y ą  (są słowa jego) i gna­
łem  ją dokładnie. Gdy by p rzed  dniem i 3 Bru~ 
m aire , osiągnęła by ła  p raw d z iw ą  wolność, aa -  
Łrn zas obalenie jey poczytyw ałbym  sobre za 
w ystępek . Lecz F ran c y a  nie znała naówczas 
wolności, a tir nie rnpgja panow ać w kraju, gdzie 
się rusz tow ania  katow skie zagęściły, w kraju, 
gdzie zgromadzenia w yborow e potępiały się na­
wzajem, gazie d y re k to ry a t  słał rep rezen tan tów  
ludu  aż do Sir.amari, ażeby ta.nj lub na ok rę­
tach ,  na k tó ry ch  przewiezionenjj bydź mieli, 
pomarli. T ak  tedy nie wolności, jak mówił 
sprawiedliw ie Font3nes, ale panowaniu rozpu­
sty  koniec położyłem. Gdy w roku  1 8 14 o- 
puszczałem Fontainebleau, udając się na  skały 
przeznaczone mi od nieprzyjació ł n a  mieszka­
nie , rzek łem  do w spó ltsw arzyszów  wygnania 
mojego: jeżeli Burbonowie zaczną panowanie 
jako p ią ta .dynastya, póydzie im pomyślnie; ale 
jeśli przeciw nie uw ażać się będą ca dalszy 
ciąg trseeiey, zginą niechybnie. Jr.koż nie o- 
myliłem się. Gdy nieco późniey odebrawszy 
M o n ito ra  w yczyta łem  w mm m ow ę F ernanda , 
w  k tó rey  szczególniejszą między k rz y w ą  a pro­
s tą  linią oznaczał różnicę , wszedłem  do ga­
b ine tu  Bertranda: wołając B ertra n d z ie ! m in i­
strow ie 'K ró la  fra n cu sk ieg o  w zyw ają  nas na po ­
w rót do F rancyi. I  tey  chwili postanowiłem 
tam  powrócić. Radzono mi przed wyjazdęm, 
ażebym, nim krok  te n  przedsiąwezm ę, w przód 
o sposobie myślenia znakomitszych u rzędników  
cyw ilnych  i osób woyskow vch s tara ł  sie zape­
w nić. N iel odpow iedziałem; je że li  lud i woy- 
sko je s t  dla m n ie  & tern uczuciem , j u k  d a w n ie j,

m uszą  pojedyncze opfnije ustąpić tak wszech- 
u ła d n ey  woli, a jeślim  u tra c ił p ierw sze, na nić 
m i się drug ie m e  p rzydadzą . O gm m  m assy po- 
ciąga  za  sobą ludzi pojedynczych, lic z  n ikt m as.

. ey  sam  jeden nie pociągnie za  sobą N gdy
nie zawiodłem się (dodał) :ia sposobie myślenia 
f r a n c u z ó w ,  lecz na obcych. M onarchow ie na­
pomnieli niebawnie -o tern, co im dałem, a pa­
m iętali dobrze o tem , co im wziąłem.—- Nale­
żało im było przewidzieć to; jednek po w ypad­
kach n aw et 1 8 14 roku ,byłem  jeszóze w b łę ­
dzie co do tego punktu. W id zą c  , że R< ssya 
zaymuje X ię? tw oW arszaw sk ie ,  a P russy  połowę 
Saxonu , i że A u s t ry a zasypia na to" sp o k o j­
nie, obudzi się, pom yśhłem , skoro uy rzy  mię 
na  pov. r e t  we F rancy i.  IN pewność, opiera­
jąca się na zasadach dopieroco przy toc zonyeh, 
skłoniła mię dę opuszczenia wyspy E lb y . :t

Lc-cb więcey bez porównania za jm ująca  
^ jest rozmow a jego o. tęraźnieyszych  w ypadkach . 

Czytając w dziennikach nazwisko Decazesa, w i­
docznie zawsze obrusza się, i nazyw a go m c nie- 
znacząeym człowiekiem., „ C yltż można m nie­
mać (rzekł razu jednego) aby ten  człowiek i in ­
ni mim tiow ie  zdołali k ied y -co  stałego posta­
nowić? I h  jedyne n za trudn ien iem  jes t,  zaw ­
sze psuć to, co S; mi zbudowali. A  że na p rz e ­
miany obie party e powstają na siebie, są w ięc  
w  wieczney niespokoynośęi, jafciey jedna” d ru ­
gą nabawia. Po s tudniow ych rzadach m ich 
berdzo sprawiedliwie pochlebiali dem okratom, 
ażeby uspokoili tą  obawę, w k tó rey  cały n a ­
ród ciaówezas zestawiał— . Jakoż postanowienie 
k ró lew sk ie  Ułagodziło u s taw ę  dogadzając in- 
teresśoni tey p a r ty i .—  Niezadługo atoli o w ła ­
sne dzieło lął ;ć się z a c z ą ł ;  a korzystająo- 
z  wpływu, jaki ini okol o /. n : ś c 1 ć w  czasowe i ca- - 
ła. Lurc.pa pod bronią stojąca n as tręczy ły  , 
Wspierali p a r ty ą  przeciw ną. W k r ó tc e  izba d e ­
p u to w a n y m  zd iia im się bydź niebezpieczną, 
chociaż składały ją osoby z ich  pnręki w vbra-  
ne. Niebawnie w ięc  wyszło postanowienie ukoń- 
caające posi dz.tnie izb i nastało praw o w ię ­
kszą liczbę oh wateli do ’ gromadzeń w yboro­
w ych  przypuszczające. P raw e  to  u trzym uje 
ich w  ty raoz isow ey  tylko popularności, a bo- 
daybym  się omylił, w k ró tcy  p rz e jm ie  ich  n o ­
w a  o b a w a ,  k tó ra  dzi&łauie p raw a  tego w s trz y ­
m a p ierw ey  może, nim do skutku  p izyp row a- 
dzonem zostanie’,*4—  .Zdaje się że niewola jest 
dla Bońapartego wtenczas n a jn iezn o śn ie jszą ,  
gdy się w  myślach nad teraźn ieyszym  stanem  
F r a n c j i  za tap 'a .  W ten c zas  to  nie bez w zdry -  
gnienia spogląda na s .ran k i  otaczające mieysce 
m ieszkania jego.

 *-

v  H I  s Z P  A N I J  A .

Dziennik paryzki zagorzałych ro ja l is tów  
zw any D ziennik sporow , tak ie  wiadomości z H i ­
szpanii ogłosił. ‘‘L isty  z M a d ry tu  pod dniem 
14tym  lutego doniosły , że dnia 4go buntowni­
cy musieli opuście stanowisko, jak ie  zaymowa- 
li w n iew ielk ie j odległości od la Cortadura . R e­
duta tam eczna ma 5i dział , a obronę jey po- 
ruczono woysku morskiemu. Gosię tycze  ma­
ł e j  dywizyi buntowników pod wodzą -Riego, 
też  list}' wyrażają,,  iż ona nie m ogąc się u t rz y ­
mać w OKolicy A łg es ira s , ;cofnęła.się bu w y­
spie Leon, dla złączenia się znowu z swojemi, 
co iey podobno trudno  będzie uskutecznić. In- 
ny^lis t  z M adry tu  pod dniem i7 ty m  opiewa, 
iż 5oo żołnierzy z dywizyi Riego przeszło do



y

Woyska królewski^go.-c—-List- zas z KadvXu pod 
dniem i i  tym  lutego w y r a z i ł , iż b unto  wili cy,- 
k tó rzy  wyszli z -wysp}- Leon , i pociągnęli ku 
Algesiras, cofnęli się do wsi leżncey na brzegu- 
zw anym  V exer ,  a jenerał królewski F rey re ,  zo­
stawiwszy nieco w oyska przed wyspa Leon, 
pociągnął z re sz tą  fłowsi Conil, leźącfiy między 
ta ż  wyspą i V exer , skąd pisze , źe na bun to­
w ników  uderzy . a przeto, .co chwila spodzie­
w ać  się b itw y  należy. W y że j '  wzmiankowane 
l is ty  z M ad ry tu  zawierają  Szczegóły stracenia  
M elchiora  sławnego herszta  rozbó jn ików . N ie­
zm ierne  m nóstw o ludu zebrało się na rynku  
zw anym  M ayor  dla p rzypa trzen ia  się karze  t e ­
go cz łow ieka, sławnego rozboieęn w E s t re m a -  
durze, i zabraniem kilku kass rządowych. Słu­
żył on między Gerylłasami podczas woyny 
z- Francuzarpi w  Hiszpanii. Ykedług iegó ze'v 
znania, miał tylko okołoflo wspólników, uzbro- 
ionych w s ta re  k a ra b in k i , pałasze i puginały. 
Z ap ar ł  się , iakoby w ydał kiedy odezwę prze­
c iw 'K ró low i , i p rzyznał lak  -w sąd z ie ,  iak i 
na spowiedzi, że na śmierć ze służył;  a zakoń­
czył życie z zimną k rw ią  i odważnie.

Z  dzienników paryzkich ministrowśkich M o ­
nitor to  zaw ie ra :  „Nayświeższe wiadomości
z Hiszpanii są pod dniem ly ty m  lutego z Ma­
d ry tu  , a pod dniem i 4tym  z Kadyxu. Podług 
nich , pułkownik pow stańców  Riego , k tó ry  we 
2,5oo ludzi ruszył z w yspy  L eon ;  został od­
c ię ty  od swoich przy Chiclana, udał się ku G re ­
nadzie. Jenera ł  naczelny powstańców  Quirc-ga 
odrzucił ofiarowane mu przez jenerała F reyre  
przebaczenie pod w a ru n k iem , ieśliby broń zło­
żył. Odpowiedział on, iż gdy tow arzysze  bro­
ni jego dla obrony n a r o d o w y c h  sw obod i zapro­
w adzenia konsty lucyynego rz ą d u  oręż przeciw  
Monarsze podnieśli,  nie mogą odstąpić od sw e­
go, zam iaru  , ula uskutecznienia k tórego  k rew
sw ą do o s ta tn ie /  kropli wylać postanowili. Na 
tern zakończyły się u k ła d y ;  te raz  zdaie się, iż 
oręż rzecz roztrzygnie.

Dzienniki liberalne to  ogłosiły -: dnia vA lu­
tego rano nadbiegł z M adry tu  goniec,\murzyn* 
do posła hiszpańskiego.' w P a ryżu  , i długu b a­
wił u niego. N iek tó re  osoby chciały iię cze­
goś dowiedzieć od niego o, Hiszpanii / lecz po­
wiedział, ze ma w y raźn y  rozkaz, żeby nic nie 
opowiadał. W edług  listów z Kadyxu , nic w a ­
żnego W okolicy tego m iasta  nie zaszło. Po­
w stańcy  przez kilkanaście dni robili nowe ba- 
terye  na wyśpię Leon , w ozem przeszkadza­
ły im szalupy kanoniierskie uzbroiońe W Ka- 
dyxie ; wszakże dokończyli swey. roboty . Po­
kaźnie się bydż pew ną r z e c z ą ż e  Pułkow nik 
Riego doszedł do A lgesiras,  a p rze to  ciągnął 
bardzo blisko jenerała Odonell stojącego z od ­
działem woyska w Alcala de los Gazules; wszak­
że nie przyszło do wałki. Opuścił p o lem  puł­
kownik Riego okolice A lg es ira s , i w ró c ił  się 
ku wyspie L e o n , ale nie w szedł na nrą. Ł a ­
tw o  dóyśc przyczynymiedziałania jenerała  F re y ­
re  przeciw pow stańcom , lubo znaczny m a kor­
pus woyska pod swetn dow ództw em . ' Dowia­
dujemy się bow iem , źe dywizya g renadyerów  
prowmcyonalnyćh w ty m  korpusie zapowie­
działa wyraźnie , iż s trze lać  do pow stańców  
nię będzie. L is ty  żaś z M ad ry tu  zw iastuią iż 
tam  nieukontentoWanie do na jw yższego  s to­
pnia dochodzi, a przyszło iuż do t e g o , iż nie 
lękają się tam  głośno obław iać  zdania swoiego, 
i że wszędzie po mieyscach publicznych rnó-. 
w ią  iuż śmie ley o postępowaniu rządu..,

Dzieńnik Indicateur  wychodzący w. Bordeaux 
prócz powyższych wiadomości to ieszcze zawie­
ra  : „L is ty  z G ibra lta ru  pod dniem ymvffi lu­
tego doniosły', źe dywizya pułkownika Riego, 
k tó ra  nadciągnęły do Algesiras , iest należy­
cie uzbroiona i u rządzona ; ze kupiwszy kont 
i żywności , powróciła do wsi V exer,,.

Kurs wileń. na  assyg. rubel s r  , 3 r. kop. 84 ; 
dukat hol. noWy r. 11, kop, 52 , s ta ry  r .  l i  k. 33 
im perya ł 37 r. kop, 3o.

W olno  D rukow ać Ig n a cy  R eszka  Kom. Cenz. C zł  > w W i ln u  w  D ru ka rn i R edakcyi

O g ł o s z e n i a ,
s. W  redakcyi gazety K ury  era L i ­

tewskiego dostać można oprawny cało­
roczny zbiór gazet K u ry  era L itew skie­
go , na rok 1 F ig. Cena exemplarza  
r. sr. i  o.

1. Od wileńskiego gubernialriego R zą d u  0- 
głaszn się : i i  na  zaspokojenie■ skarbowey nale­
żności od nieakuratnego pustawczyka\ w ileńskie­
go żyd a  M ichę la G ordona , podług kontraktu  
zawartego z zarządza jącym  byłą w W iln ie korn- 

\ m issy ą prow iantską depo , Dornbrowskim, liczą ­
c e j  się z procentam i rubli srebr. ^.4o5 kop. 6 o | .  
przeznaczona na przedaż parqeznika  za tegoż 
Gordona , obywatela Józefa Ł a p p y  z majętności 
jego Sterhayć , w  powiecie w iłkom ierskim  poło- 
zo n e y , wieś Dubeyki z 5 q~ dusz poddanrch  i 
w&ząlkiemi, do niey p rzy  na leżnościam i, z któreY  
za  łbie; r o k , podług opisania wyliczono rocz­
nego dochodu rubli srebr. 280; a zatem  życ zą cy  
nabydź takową wieś , zechcą p rzyb yd ż do tego 
gubernialnego R zą d u  , na  te rm in y : p ierw szy  
dnia  20 , drugi 5o mc a a p ry la , o trzeci dnia  
j 5 m aja teraźniejszego roku. D n ia  8 marca  
1820 roku,

— Sowietnik Ław rynow icz.
Sekretarz Kazim . N ow icki.

fu n tó w  dwa tysiące , k tó re j fu n t  m a się sprze­
dawać po zł. po i■ 1 gr. 20; któby więc ż y c z y ł  
ją  nabydź w  jakiejko lw iek ilo śc i, zechce zg ło ­
sić się w  każdym  razie do tegoż P. K aysiew icza .

i .  Kom itet P tu  Rosień. stosownie do p rzedp i-  
sań zw ierzchni czy eh objawił tak p rzez  okolm ki 
wewnątrz tego powiatu , jako też i p rzez  gametę 
K uryera Litew skiego, że na dostarczenie dla woy­
ska drew  , świec i słom y odbywać się m iała l i ­
cy ta c ja  w dniach  21, 23 i 75 zeszłego rnca fe -  
bruar. , lecz w term inach pomienionych g d y  się 
nikt życzący p rzy ją ć  na siebie tę powinność nie- 
jaw ił, naznaczają  się przeto jeszcze na ten p rzed ­
miot term ina w dniach  22, 20 i 24 tera źn ie jsze­
go rnca marca. 1820 roku marca  6 dnia.

M arsza łek P tu Rosień M ichał Iw anów icz ,

i . W  majętności Gudłankach w Królewstwie 
Polskim  , województwie Augustowskim , obwodzie 
M a rya m p o lsh m  z n a jd u ją c e j s ię , u P. Domi­
nika  K aysiew icza  , dzierżaw cy teyźe majętnością 
jest do zbycia kon iczyny czerw onej ang ie lsk ie j

1. Podaje się do w ia d o m o ś c i i ż  po zeszłym  
s', p. Ludw iku Graffie Tyszkiew iczu , w yprzeda­
ją  się m ajątki tuż p rzy  mieście W ilm a  poło­
żone , jeden zw any P opław y ż  dwoma m łyn a m i, 
z tych jeden m urow any na dwa piątra  ' z  m e­
chaniką n a jlep szą  o 8 kam ieni z krupiernią  do 
robienia krup perłowych , drugi, m łyn  drew nia­
n y■ o 2 kamieniach na p y te l z  p rzyn a leżn ą  mecha­
n iką  , takoż aust ery a murowana z pokojam i m ie- 
szkalnem i i stędołą obszerną; do tychże Popław  
grun ta  , łąk i , i żarośle , w obszerności sw ojej. 
D rugi majątek zw any R ybiszki i Równopole tr z y  
w iorsty za miastem. W ilnem  odlegle położenie  
gruntów  w n a jlep szym  g a tu n k u ,  z łą k a m i, la ­
sam i , zaroslaihi i sadzawkam i z domem nowo 
zabudowanym gościnnym  na  szpacyery; do tego 
m ajątku ciągłych poddanych dymów cztery w u- 
p rzęzy  i gospodarce naylepsze j. Ż y c zą c y  ta-



kowvch majątków nabycia, niech się zgłosi do 
' zarządzającego interessami, Iwaszkiewicza, mie­
szkającego p rzy  S tym  Jukóbie na Łukiszkach  
pud ISrern 748..

Ogłasza się po raz drugi i trzeci.
2 .  Stosownie do przedpisow zwierzchności i 

postanowienia Zgromadzenia Szlacheckiego gu- 
bernii Lit. W i le ń . , przeznaczone zostały ter-  
jnina do licytacyi na wzięcie podradu w powie­
cie brasławskim na drwa i świece, na potrze­
by roku teraźnieyszego w dniach leraź. mca m ar­
ca, a mianowicie: 20*221 25, a  ostateczny prze­
targ  yv dniu tegoż miesiąca marca, których 
artykułów już wyliczono przez komrnitet dre- 
wńv roczney potrzeby, drew  sążniiednopolano- 
wych 2 Ś 2 ,  świec funtów i , 0 6 8 .  Na jakowe ter-  
rnina przez ninieyśzą awizacyą wzywają się kon­
trahenci, którzy jeśliby jnieh eiimiar wziąść ta ­
kowy podrad, zechcą przybydź do miasta po- 
wiato 'ego W idz 1 jawić się w kancellaryi dwo- 
rzańskiey Brasł. Duia 2 marca 1 8 2 0  roku.

Marszałek powuatu Brasławskićgo Michał
Vyawrzecki. ■

2. W  skutek Naywyźszey woli i zalecenia 
Zwierzchności potrzeby wojennych w powiecie 
T e ls z ? .  wskim co do opału, świec i słomy zała­
twiać się' odtąd będą przez podrady, do wzięcia 
k tórych  naznacza się licytacya i odbywać się 
będzie w mieście powiatowym Telszach w te r ­
minach następnego marca 20, 22, 25 i ostate­
czny przetarg  dnia 24. Dnia 28 lutego 1820 r.

■ Marszałek Powr. Telsz. Stanisław Piłsucki.

2. Kommitet powiatu wiłkomierskiego zgo­
dnie z myślą postanowienia wyźszey zwierzch­
ności, uczyniwszy wprzódy ogłoszenie po para­
fiach w tym powiecie zńaydująeych się’, iź po­
winność dostarczenia drewr, świec i słomy dla 
woyska nie w naturze lecz przez opłatę goto- 
W'ych pieniędzy i podrady ma się ułatwiać,' gdy 
dopiero zostaje obowiązany odbyć formalne li- 
cytaeye w terminach , od teyźe zwierzchności 
naznaczonych; jakoto : w dniach go, 22 i 23 na­
stępnego miesiąca marca z ostatecznym prze­
licytowaniem dnia 24 tegoż miesiąca, przeto aby 
czas odbycia rzeczoney licjrfacyi był wszystkim 
życzącym (weyść w obowiązki podradu) wiado­
my; objawia przez ninieyśzą publikacyą żądając 
aby ci, w terminach powyż opisanych , stawić 
się w mieście powńat. Wiłkomierzu w kancel. 
Szlachee. dla wzięcia informacyi a z tąd oświad ■ 
czenia kommitetowń swych zamiarów rfie omiesz­
kali. Roku 1820 februaryi 27 dnia. ’ '

Marsz. P tu  Wiłkoro.Adam Kniaź Zagięli.
Sekr. Pawłowicz.

2. Komitet powiatowy Oszmianski, za ter­
m inu na licytacyą dostarczenia d re w , świec i 
słomy dla woysk w powiecie konsystujących, 
przeznaczył dnie 20, 22, 20, i na ostateczne 
przelicytowanie dzień  24 teraźnieyszego mie­
siąca marca; ktoby więc ży czy ł sobie przyjąć  
obowiązek dostarczania dla woysk takowych ar­
tykułów, zechce na wyrażone term ina do mia­
sta Oszrtiiany, do kancellaryi urzędu mojego, 
jako mieygea licytacyi przybydź. D at roku 1820 
mca marca 5 dnia. M arszałek Powiatu Oszrniań- 
tkiego Kawaler orderew. Kazim ierz Czechowicz

2. Anglik rodem, a teraz rossyyski podda­
ny  i obywatel, Jerzy K in g , poleca względom  
Szanowney Publiczności swóy należycie dobra­
ny skład Jajansow angielskich w Rydze, na u- 
licy Sundergasse, pod N . 28. w nowo założo- 
rym  m agazynie, gdzie się tylko prawdziwy to­
w ar angielski p n e d a je . W yżey  pomieniony po­

chlebia sobie, ze należytą usługą zjedna dla 
siebie względy i  zaufanie powszechne.

2. W  Uniwersytecie znaydują się zbywające 
okno stare z ramami iokuciem rozmaitey wielkości} 
które się będą przedawać przez publiczną licy ­
tacyą, życzący kupienia tych okien mają się sta­
wić dnia i 5 marca teraźnieyszego mca o go­
dzinie  4tey< po południu w kollegium S  Jana 
w sali górney , gdzie, była dawniey. Biblioteka.

Sekretarz F elix  Mierzejewski.

2. Dom dwópiątrowy, z dołem na imbarach 
przeciw placu pod N . 48 położony , do fu n d u ­
szów plebanii S. Jana należący, będzie się w y ­
puszczał przez publiczną licytacyą w dzierżawę 
na lat trzy od 23. kwietnia roku teraźnieyszego. 
Licytacya odbywać się będzie we trzech termi­
nach to jest:  19, 22 1 25, marca teraźnieyszego 
mca na sessyi rządu uniwersytetu o godzinie 
htey po południu. Ż yczący licytować takowy 
dom, mają się stawić w terminach oznaczonych, 
na mieysce posiedzeń tegoż rządu z prawnemi 
ewikeyami.

Sekretarz Felix M ierzejewski.

2. M y n iżey wyrażeni podajem y do wiado­
mości publiczney , iżby n ikt się nie ważył da­
wać pieniędzy JP. Fryderykowi Rudolfowi na  
kamienicę na ulicy dom inikańskiey pod N . 42 8 
sytuow aney , ponieważ takowa kam ienica n ie  
tylko jest zatradowaną, lecz n a n ie y  zalegń wię- 
cey długów, których zaspokoić starać się obo­
wiązani jesteśmy. Henryk Hartwich.

Fryderyk Szettler.

2. Apteka na Rudnickiey ulicy po zeszłym  
Janie Zeidlerze jest do wybycia, lub zaarędowa- 
niar, ktoby przeto życzył weyść w umowę o oną, 
zechce się zgłosić doieyże apteki; a tam o cenie 
oraz warunkach poinformowanym będzie.

Takowe ogłoszenie może bydż do Kur. L it. 
przyjętem  poświadczam. Jakób 1 owiański Z. 1 em­
ski Ptu W . Pisasz.

2 Z<nnął dnia 6 m arca 1820 sztuciec m stiu— 
m e n t o w  chirurgicznych (Bindzeich) jednych sre­
brnych, drugich w srebro oprawnych, w ogóle 
sztuk 16, sztuciec ten, zewnątrz p rzy tąrty , w' sa­
fian pąsowy jest obłożony, atramentem  splamio­
ny w ew nątrz  manszestrem pąsowym wybity 
s k ł a d a  się'pojedynczo. Jeżeliby go kto znalazł, 
lub wiedział gdzie się znayduje, raczy się’zgłosić 
do Apteki IV. Gutta na ulicy Zamkowey. Od­
bierze przyzwoitą nagrodę.

2 Kto ma dziedziczny folwark 0 mil 2 od 
"Wilna lub mało daley, mający osady 5 lub 4 wło­
ścian zagospodarzonych, z zabudowaniem odpo- 
wiedmem do obszaru ziemi io  lub 12 włok miec 
powinnego, w dobrey przysadzie, niech rącz zgło­
sić sie do niżey podpisanego w domie pod N. o 
przy ulicy Ostro bramskiey mieszkającego, a ten  
okaże chcącego nabyć takowy folwark,z tym  wa­
runkiem: aby grunta były nie w szachownicach 
znakamipewnemiograniczony i niezawodną ewik- 
cyą. Takowe doniesienie podpisał Ignacy Rola 
Gawroński Kom. Troc. Aclw,

3. W yjeżdża ją  zagranicę na miesięcy i  o do 
Prus i Saxonii: obywatele grodzieńscy, staro- 
zakonny Jefroimow Abramowicz Górnicki,.M e- 
jer Jochelowicz Szy fran , i obywatel kowieński 
Eliaszow Abelowicz Scłowieyczyk-

3 Odjeżdża na powrót do rodziców za gra ­
nicę do Prus Ludwik Hartwich.


